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Dla tych, dla któ­rych każ­da książ­ka jest po­dró­żą.
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Wade Ka­plan pa­trzył ba­daw­czo w głąb dłu­gie­go ko­ry­ta­rza.

Płu­ca go pa­li­ły. W pod­zie­miach było zim­no, nie­mal lo­do­wa­to. Li­czył ko­lej­ne świe­tlów­ki na ni­skim su­fi­cie, ema­nu­ją­ce zim­nym bla­skiem. Dwa­na­ście. Rzu­ca­ły bia­łe świa­tło na ścia­ny i jego ro­dzi­nę – przy­rod­nie­go bra­ta Dar­rel­la, ojca Ro­al­da, ma­co­chę Sarę – i na wy­so­kie­go czło­wie­ka w gran­to­wym gar­ni­tu­rze, sto­ją­ce­go przed nimi.

– Za mną znaj­du­ją się drzwi do skarb­ców, wzmoc­nio­ne sta­lą ty­ta­no­wą – po­wie­dział męż­czy­zna. – Każ­de wej­ście jest wy­po­sa­żo­ne w wie­lo­war­stwo­we kom­bi­na­cje szy­fru­ją­ce, ge­ne­ro­wa­ne lo­so­wo. Jed­nym sło­wem, na­sze za­bez­pie­cze­nia są nie do zła­ma­nia. Pro­szę za mną. Przy­go­tuj­cie swój de­po­zyt.

Czło­wiek, któ­re­go na­zwi­ska Wade nie do­sły­szał wy­raź­nie, był sze­fem ochro­ny skarb­ca w Mu­zeum Bry­tyj­skim.

– To jest to – szep­nął Dar­rell. – Ofi­cjal­ne za­koń­cze­nie epi­zo­du lon­dyń­skie­go.

– Taką mam na­dzie­ję – od­szep­nął Wade. Sta­nę­li przed wej­ściem.

Kie­dy szef ochro­ny prze­szedł pro­ce­du­rę – wło­że­nie kar­ty, od­czyt li­nii pa­pi­lar­nych i ko­men­dę gło­so­wą: „Pięć, sie­dem, dzie­więć, czte­ry, dwa, osiem” – Wade usły­szał, jak po ko­lei od­ska­ku­ją elek­tro­nicz­ne bol­ce. Po­tęż­ne drzwi otwo­rzy­ły się z ci­chym po­szu­mem. Za nimi wej­ścia pil­no­wa­ło dwóch uzbro­jo­nych war­tow­ni­ków. Kie­dy prze­kro­czy­li próg, drzwi się za­mknę­ły, bol­ce za­sko­czy­ły z po­wro­tem i zna­leź­li się w la­bi­ryn­cie pod­ziem­nych sej­fów.

– Skar­biec Mu­zeum Bry­tyj­skie­go na­le­ży do naj­bez­piecz­niej­szych w Wiel­kiej Bry­ta­nii – wy­ja­śnił męż­czy­zna. – A tak­że w świe­cie. Wasz de­po­zyt bę­dzie tu bez­piecz­ny.

Przed­miot, któ­ry trzy­ma­ła Sara, był pro­stym sta­lo­wym po­jem­ni­kiem wiel­ko­ści spo­re­go tomu w twar­dych okład­kach, miesz­czą­cym Cru­xa – me­cha­nicz­ny krzyż z bursz­ty­nu, z ta­jem­ni­czym i ma­syw­nym we­wnętrz­nym me­cha­ni­zmem. Crux jako je­den z dwu­na­stu ar­te­fak­tów na­pę­dzał we­hi­kuł cza­su Mi­ko­ła­ja Ko­per­ni­ka.

– Je­ste­śmy pra­wie u celu – po­wie­dział Dar­rell Wade’owi na ucho. – Mo­żesz już nor­mal­nie od­dy­chać.

– Jesz­cze nie.

– Prze­sa­dzasz. Wdech, wy­dech, wdech, wy­dech, od­pręż się wresz­cie! To za­wsze po­ma­ga. Ja od­dy­cham głę­bo­ko kil­ka razy, jak tyl­ko rano otwo­rzę oczy. Od razu le­piej mi się za­czy­na dzień. Spra­wa jest na­uko­wo udo­wod­nio­na.

– Nie wąt­pię – mruk­nął Wade.

– Chłop­cy, spo­koj­nie – upo­mnia­ła ich Sara. – Szli do sa­me­go koń­ca dłu­gie­go ko­ry­ta­rza, któ­ry, jak po­in­for­mo­wał ich męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze: „bie­gnie rów­no­le­gle do Gre­at Rus­sell Stre­et, sześć me­trów po­ni­żej po­zio­mu uli­cy”. Wy­mow­nie po­ka­zał na su­fit.

Wade miał wra­że­nie, jak­by ostat­ni raz wziął od­dech ty­dzień temu. A prak­tycz­nie trzy ty­go­dnie temu, gdyż na po­cząt­ku mar­ca do­wie­dzie­li się o dwu­na­stu ta­jem­ni­czych ele­men­tach astro­la­bium Ko­per­ni­ka – urzą­dze­nia do po­dró­ży w cza­sie – i za­czę­li ich szu­kać po ca­łym glo­bie.

Zma­ga­jąc się z agen­ta­mi groź­ne­go prze­ciw­ni­ka – zło­wro­gie­go za­ko­nu krzy­żac­kie­go z daw­nych Prus i jego przy­wód­czy­nią Ga­li­ną Krau­se – cu­dem zdo­ła­li zdo­być dwa ar­te­fak­ty. Pierw­szym był dziw­nie cięż­ki nie­bie­ski ka­mień, zwa­ny Velą, któ­ry zde­po­no­wa­li w Bi­blio­te­ce i Mu­zeum Mor­ga­na w No­wym Jor­ku. Dru­gi, Crux, po­sta­no­wi­li na pe­wien czas zo­sta­wić tu­taj, w sej­fie nu­mer sie­dem­na­ście skarb­ca Mu­zeum Bry­tyj­skie­go.

– Za dużo rze­czy po­szło źle – szep­nął Wade, kie­dy wresz­cie we­szli do wła­ści­we­go po­miesz­cze­nia przez ko­lej­ne gru­be sta­lo­we drzwi. Było pu­ste, je­śli nie li­czyć me­ta­lo­we­go sto­łu i krze­sła oraz sej­fu, wbu­do­wa­ne­go w tyl­ną ścia­nę.

– Ale to po­szło do­brze – za­uwa­żył Dar­rell.

– Tyl­ko szko­da, że nie ma z nami Bek­ki.

Bec­ca Mo­ore do­cho­dzi­ła do sie­bie w szpi­ta­lu przy Gre­at Or­mond Stre­et – choć Wade wąt­pił, czy moż­na po­wró­cić do daw­ne­go sta­nu po tym, co jej się przy­da­rzy­ło. Al­bo­wiem Bec­ca od­by­ła po­dróż w cza­sie.

Przy­naj­mniej w pew­nym stop­niu.

W ze­szłym ty­go­dniu po­ja­wi­ły się u niej nie­po­ko­ją­ce ob­ja­wy: wi­zje, któ­re co­fa­ły ją w cza­sie do szes­na­ste­go wie­ku – nie fi­zycz­nie, lecz w my­ślach. Z dru­giej stro­ny, dzię­ki dziw­nym i po­wi­kła­nym ścież­kom, któ­re pro­wa­dzi­ły ją tam i z po­wro­tem przez ot­chłań cza­su, uda­ło im się od­na­leźć Cru­xa i po­krzy­żo­wać pla­ny ich mrocz­ne­go prze­śla­dow­cy, Mar­ku­sa Wolf­fa, za­bój­cy na usłu­gach Ga­li­ny. Jed­nak koszt był ogrom­ny. Przede wszyst­kim Bec­ca po­zna­ła okrut­ną praw­dę, że po­dró­żo­wa­nie w cza­sie może stać się przy­czy­ną kosz­mar­nych wy­da­rzeń. Poza tym w trak­cie po­dró­ży cier­pia­ła na na­pa­do­we bóle gło­wy i krwo­to­ki z nosa. Po po­wro­cie była tak wy­czer­pa­na, że nie dała rady to­wa­rzy­szyć im w ak­cji za­bez­pie­cze­nia Cru­xa.

– I Lily – do­dał Dar­rell.

Lily Ka­plan, ku­zyn­ka Wade’a, mia­ła w ze­szłym ty­go­dniu spo­tkać się ze swo­im oj­cem na lot­ni­sku He­ath­row i wró­cić z nim do domu. Wszyst­ko było umó­wio­ne, ale w ostat­nim mo­men­cie od­wo­łał lot. Ro­dzi­ce Lily „prze­ży­wa­li trud­ne chwi­le”, jak to na­zwa­ła ma­co­cha Wade’a. Wkrót­ce się oka­za­ło, jak bar­dzo trud­ne. Owe „chwi­le” były po pro­stu kla­sycz­nym, trud­nym roz­wo­dem. Lily, któ­ra sta­ła się po­nu­ra i mil­czą­ca – jak nie ona! – zo­sta­ła z Bec­cą, aby czu­wać przy niej w szpi­ta­lu na Gre­at Or­mond Stre­et. W ostat­nim ty­go­dniu los nie szczę­dził im wszyst­kim bo­le­snych do­świad­czeń, a szcze­gól­nie dziew­czy­nom.

Męż­czy­zna w gra­na­to­wym gar­ni­tu­rze sta­nął przed al­fa­nu­me­rycz­ną kla­wia­tu­rą, umiesz­czo­ną na ścia­nie obok drzwi do sej­fu, po czym wpi­sał dłu­gie cią­gi cyfr i li­ter. Na ko­niec przy­ło­żył kciuk do ska­ne­ra i otwo­rzył bez­piecz­ny scho­wek me­ta­lo­wym klu­czem.

Wade, Dar­rell i ich ro­dzi­ce wie­le razy ba­da­li Cru­xa, ale nie zna­leź­li ni­cze­go, co by mo­gło do­pro­wa­dzić do na­stęp­ne­go ar­te­fak­tu. A prze­cież we­dług za­sa­dy je­den miał pro­wa­dzić do dru­gie­go. Być może Crux był wy­jąt­kiem.

Pew­nie po­ka­zał­by im to Ser­pens – ele­ment w kształ­cie węża – któ­ry Ga­li­na Krau­se za­bra­ła im w Ro­sji. Nie ma­jąc go, wy­trwa­le fo­to­gra­fo­wa­li, ba­da­li i prze­świe­tla­li bursz­ty­no­wy krzyż, aż wresz­cie ujaw­nił im swo­ją ta­jem­ni­cę.

Drzwi sej­fu otwo­rzy­ły się z wol­na.

– Ostat­nie sło­wa? – za­py­tał z nie­znacz­nym uśmie­chem męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze.

Ro­ald Ka­plan po­pa­trzył na resz­tę gru­py i po­krę­cił gło­wą.

– Do­brze jest wie­dzieć, że bę­dzie bez­piecz­ny.

Sara wło­ży­ła ka­set­kę do sej­fu. Męż­czy­zna za­mknął drzwi i sta­ran­nie ob­ró­cił me­ta­lo­wy klucz. Klik­nął za­mek. Parę se­kund za­ję­ło wpi­sy­wa­nie ko­dów na kla­wia­tu­rze i ze­ska­no­wa­nie kciu­ka. Wresz­cie klucz zo­stał wy­ję­ty z zam­ka. De­po­zyt był bez­piecz­ny. Wade z ulgą wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc. Wdech. Wy­dech.

– Do­brze, go­to­we – po­wie­dział szef ochro­ny. – Miej­sce jest mo­ni­to­ro­wa­ne przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, a w ca­łym skarb­cu, w każ­dym z jego po­miesz­czeń, dzia­ła­ją czuj­ni­ki tem­pe­ra­tu­ry. – Nie­znacz­nym ge­stem po­ka­zał na obiek­ty­wy i wlo­ty po­wie­trza, umiesz­czo­ne na su­fi­cie. – Trzy­dzie­stu straż­ni­ków non stop pa­tro­lu­je to miej­sce. Całe szczę­ście, że ma­cie wspar­cie Fun­da­cji Ac­kroy­da, głów­ne­go spon­so­ra na­sze­go mu­zeum.

Te­ren­ce Ac­kroyd i jego syn, Ju­lian, sta­li się ich naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi i za­ra­zem waż­ny­mi człon­ka­mi gru­py po­szu­ku­ją­cej ar­te­fak­tów. Kie­dy tego dnia wie­czo­rem Ka­pla­no­wie i Mo­ore’owie wsie­dli do sa­mo­lo­tu le­cą­ce­go do Sta­nów, zo­sta­li ob­ję­ci pry­wat­nym pro­gra­mem ochro­ny świad­ków, któ­ry za­pew­ni­ła im Fun­da­cja, aby za­kon nie wpadł na ich trop.

Te­ren­ce prze­ko­ny­wał, że sta­ną się nie­wi­dzial­ni dla swo­ich wro­gów i będą się mo­gli w spo­ko­ju po­świę­cić po­szu­ki­wa­niom na­stęp­ne­go ar­te­fak­tu. Kie­dy czło­wiek w gran­to­wym gar­ni­tu­rze wy­pro­wa­dzał ich ze skarb­ca, Wade miał na­dzie­ję, że Crux bę­dzie tu bez­piecz­ny.

Ale coś mu mó­wi­ło, że nic nie może być na­praw­dę bez­piecz­ne.

Już nie.
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Nie­bo było jak czar­ny ca­łun, przez któ­ry prze­świe­ca­ły gwiaz­dy i księ­życ w no­wiu, na­da­jąc mu głę­bię, któ­ra zda­wa­ła się się­gać krań­ców wszech­świa­ta.

Ga­li­na Krau­se, ciem­no­wło­sa dzie­więt­na­sto­let­nia wiel­ka mi­strzy­ni za­ko­nu krzy­żac­kie­go, spoj­rza­ła w górę i za­staw­ki w jej ser­cu za­drża­ły.

– Dziu­ra w nie­bie – po­wie­dzia­ła.

Parę me­trów za nią bla­dy, chu­der­la­wy i gar­ba­ty astro­fi­zyk Eb­ner von Braun, trzę­sąc się w cien­kim płasz­czu, uniósł gło­wę znad ekra­nu te­le­fo­nu.

– Tak, Ga­li­no? Mó­wi­łaś coś?

– Uczo­ny Ko­per­nik tak okre­ślił mo­ment, w któ­rym astro­la­bium po raz pierw­szy za­nu­rzy­ło się w rze­ce cza­su. Pi­sał, że zo­ba­czył „dziu­rę w nie­bie”. – Ból prze­szył jej gar­dło, pro­mie­niu­jąc do pier­si i bar­ków. – Jak mamy to ro­zu­mieć, Eb­ner?

– Pięć ser­we­rów w Sali Ko­per­ni­kań­skiej w Ma­dry­cie słu­ży wy­łącz­nie od­szy­fro­wy­wa­niu jego ta­jem­ni­czych słów, a zwłasz­cza tych. Pro­po­nu­ję, aby­śmy się sku­pi­li na dzia­ła­niu. Za sie­dem mi­nut nad za­mek nad­le­ci sa­mo­lot.

Po­mi­mo ulicz­nych świa­teł i re­flek­to­rów pod­świe­tla­ją­cych mury, bry­ła olsz­tyń­skie­go zam­ku od­ci­na­ła się mrocz­ną śre­dnio­wiecz­ną syl­we­tą na tle jesz­cze ciem­niej­sze­go nie­ba. Ga­li­na po­de­szła ku nie­mu stro­mą ścież­ką. Bu­do­wę zam­ku za­ini­cjo­wa­li Krzy­ża­cy w roku 1347. Ga­li­nę naj­bar­dziej in­te­re­so­wał okres od 1516 do 1521 roku, kie­dy w tych ścia­nach miesz­kał i pra­co­wał Mi­ko­łaj Ko­per­nik, co udo­ku­men­to­wa­no w ar­chi­wach. U wej­ścia do jego daw­nych kom­nat w pół­noc­no-wschod­niej czę­ści bu­dow­li za­cho­wa­ła się na­ma­lo­wa­na na ścia­nie ta­bli­ca astro­no­micz­na wiel­kie­go na­ukow­ca.

Na­to­miast tyl­ko nie­licz­ni wie­dzie­li, że wła­śnie w tych la­tach re­zy­du­ją­cy w zam­ku astro­nom za­czął roz­pra­szać po ca­łym świe­cie dwa­na­ście na­pę­dza­ją­cych jego Ma­chi­nę Wiecz­no­ści ar­te­fak­tów i roz­bie­rać resz­tę kon­struk­cji. Ga­li­na mia­ła na­dzie­ję, że z oca­la­łych resz­tek uda się jej uzy­skać wska­zów­ki co do po­zo­sta­łych ele­men­tów. Chcia­ła je wszyst­kie od­zy­skać i użyć do Kro­no­sa III – naj­bar­dziej uda­nej, współ­cze­snej wer­sji ma­szy­ny cza­su, na­le­żą­cej do za­ko­nu.

Z od­szy­fro­wa­ne­go frag­men­tu, znaj­du­ją­ce­go się w jed­nym z nie­daw­no od­na­le­zio­nych li­stów Ko­per­ni­ka, wy­ni­ka­ło, że w ścia­nach olsz­tyń­skie­go zam­ku zo­sta­ła ukry­ta głów­na rama ko­per­ni­kow­skiej Ma­chi­ny Wiecz­no­ści.

Na­tu­ral­nie taka ak­cja wy­ma­ga­ła sa­mo­lo­tu.

Eb­ner na­gle zna­lazł się przy niej.

– Nad­la­tu­je.

Wy­jął nie­wiel­kie pu­de­łecz­ko z kie­sze­ni płasz­cza i wy­su­nął z nie­go dłu­gą an­te­nę.

– Za­chwy­ca­ją­ce jest, że z po­mo­cą ta­kie­go dro­bia­zgu moż­na prze­jąć sa­mo­lot wa­żą­cy ty­siąc sześć­set ki­lo­gra­mów i pi­lo­to­wać go ru­cha­mi dźwi­gni. Pi­lot bę­dzie pew­nie moc­no za­sko­czo­ny, kie­dy in­stru­men­ty po­kła­do­we prze­sta­ną go słu­chać! Co cie­ka­we, ów pi­lot, oprócz tego, że jest na­szym mło­dym agen­tem, jest tak­że…

– Nie kończ – ucię­ła Ga­li­na.

Eb­ner z wy­sił­kiem prze­łknął śli­nę.

– Ja­sne. Ja­sne, że nie.

Dało się sły­szeć kro­ki. Ga­li­na Krau­se się od­wró­ci­ła. Uj­rza­ła Mar­ku­sa Wolf­fa, któ­ry wła­śnie przy­był z Lon­dy­nu. Zbli­żał się do zam­ku jak piel­grzym do świę­te­go miej­sca, choć nie był piel­grzy­mem, tyl­ko szpie­giem, któ­ry miał zdać ra­port.

– Po­wiedz mi o Cru­xie – po­le­ci­ła. Z nim za­wsze prze­cho­dzi­ła do rze­czy, bez żad­nych wstę­pów.

– To me­cha­nicz­ny krzyż, zdo­bio­ny bursz­ty­nem. Ka­pla­no­wie zlo­ka­li­zo­wa­li go w ko­ściel­nej kryp­cie. Wczo­raj zo­stał umiesz­czo­ny w sej­fie w Mu­zeum Bry­tyj­skim. Pan von Braun twier­dzi, że ma tam swo­je­go czło­wie­ka…

– Oczy­wi­ście, że mam! – ob­ru­szył się Eb­ner. – Jak mo­żesz w to wąt­pić?

– Zo­ba­czy­my – stwier­dzi­ła Ga­li­na.

– Oka­za­ło się – cią­gnął Wolff – że w 1517 roku Ko­per­nik prze­ka­zał Cru­xa my­śli­cie­lo­wi i chrze­ści­jań­skie­mu mę­czen­ni­ko­wi, To­ma­szo­wi Mo­ru­so­wi. Po jego śmier­ci ar­te­fakt prze­ję­ła cór­ka, któ­ra z ko­lei prze­ka­za­ła go przy­ja­ciół­ce, albo „sio­strze”, jak ją na­zy­wa­no. Pew­nie za­chcesz to mieć z po­wro­tem.

Z we­wnętrz­nej kie­sze­ni skó­rza­ne­go płasz­cza wy­jął mały zło­ty me­da­lion i pod­su­nął Ga­li­nie na dło­ni w rę­ka­wicz­ce. Bio­rąc go, czu­ła chłód w pal­cach. W środ­ku był mi­nia­tu­ro­wy por­tret owej sio­stry, Joan Aleyn, urze­ka­ją­cej i smut­nej.

Ga­li­na za­mknę­ła wiecz­ko i scho­wa­ła me­da­lion do kie­sze­ni.

– W jej kryp­cie… ?

– Był ter­mi­nal po­dró­ży w cza­sie. Ta dziew­czy­na, Re­bec­ca Mo­ore, moc­no za­an­ga­żo­wa­ła się w spra­wę. Na ra­zie nie na­le­ży się po­zby­wać tych dzie­ci. Zo­ba­czy­łem coś ta­kie­go.

Wy­jął smart­fon i wy­wo­łał zdję­cie na ekra­nie.

Ob­raz był nie­zbyt wy­raź­ny – zdję­cie z du­żej od­le­gło­ści, zro­bio­ne z nocy: ko­ściel­na wie­ża, wy­bi­ta szy­ba w oknie i po­sta­cie roz­ma­za­ne w szyb­kim ru­chu. A jed­nak w za­mę­cie krzy­żu­ją­cych się smug świa­tła la­ta­rek i re­flek­to­rów Ga­li­nie uda­ło się do­strzec coś zna­jo­me­go: ko­li­sty wi­traż z ko­lo­ro­wych pły­tek osa­dzo­nych w me­ta­lu, two­rzą­cych kwiet­ne wzo­ry. Ozdo­ba na łań­cusz­ku wi­sia­ła u pasa jed­ne­go z dzie­ci w wie­ży, któ­re­go twarz krył cień. Gdzieś już wi­dzia­ła ten przed­miot.

– Ro­ze­ta?

– Tak, z Opac­twa West­min­ster­skie­go. Z ich skle­pi­ku z pa­miąt­ka­mi. Jed­na z czte­rech, któ­re ku­pi­ła dla dzie­ci two­ja była za­kład­nicz­ka, Sara Ka­plan.

– Któ­re to z nich? – za­py­tał Eb­ner, po­chy­la­jąc się nad ekra­nem.

– Było ciem­no – od­po­wie­dział Wolff. – W każ­dym ra­zie je­den z chłop­ców.

– Je­den z chłop­ców. – Ga­li­na od­wró­ci­ła się od obu męż­czyzn. Nie­bo się za­chmu­rzy­ło. – W ta­kim ra­zie on, albo ktoś z nich, zgu­bi taką pa­miąt­kę w ru­inach zam­ku Al­brech­ta w Kró­lew­cu.

Wolff nie­znacz­nie prze­krzy­wił gło­wę.

– Być może on albo ona już to zro­bił. Prze­szłość to na­praw­dę dziw­ny stwór. Czy Ser­pens udzie­lił już wska­zów­ki?

Na­głe ukłu­cie bólu po­ra­zi­ło jej szy­ję. To, co na­ro­dzi­ło się w jej cie­le jako drob­na zmarszcz­ka po­środ­ku ogrom­ne­go oce­anu, z każ­dą se­kun­dą po­tęż­nia­ło, spię­trza­jąc się w po­tęż­ną falę. Ga­li­na prze­chy­li­ła gło­wę i za­czę­ła głę­bo­ko od­dy­chać, usi­łu­jąc po­zbyć się bólu.

– Le­gen­dar­na klą­twa węża udo­wod­ni­ła, że wszyst­ko jest aż nad­to praw­dzi­we – po­wie­dzia­ła.

W przy­pad­ku Ser­pen­sa spo­dzie­wa­ła się, że jak każ­dy ar­te­fakt, wska­że po­ło­że­nie na­stęp­ne­go. Dla­te­go, kie­dy po­ka­zał na po­łu­dnie, Ga­li­na uda­ła się do Da­masz­ku. Tam jed­nak wąż po­ka­zał na za­chód, więc po­le­cia­ła do Try­po­li­su. Wte­dy skie­ro­wał ją na pół­noc, do Eu­ro­py Wschod­niej. A po­tem na wschód. I znów na po­łu­dnie, aż okrą­ży­ła Mo­rze Śród­ziem­ne, zło­śli­wie wo­dzo­na przez nie­go za nos.

– Ser­pens nie ma ocho­ty zdra­dzić se­kre­tu. Mu­si­my szu­kać in­nych spo­so­bów do­tar­cia do ko­lej­ne­go ar­te­fak­tu – rze­kła. – Dla­te­go na ra­zie Ka­pla­no­wie mu­szą żyć. W tym cza­sie bę­dzie­my kon­ty­nu­ować po­szu­ki­wa­nia frag­men­tów astro­la­bium. Po­nad­to mu­si­my zdo­być re­jestr Voyts­dor­fa.

– Co to jest? – za­py­tał Wolff.

– Za­szy­fro­wa­ny do­ku­ment, któ­ry ma być spi­sem wszyst­kich czę­ści ory­gi­nal­ne­go astro­la­bium Ko­per­ni­ka. Za­war­to w nim wska­zów­ki przy­dat­ne do od­na­le­zie­nia ar­te­fak­tów. Eb­ner, po­wiedz an­ty­kwa­riu­szo­wi, żeby…

– Sa­mo­lot! – za­wo­łał Eb­ner.

Na pół­noc­nym nie­bie po­ja­wi­ła się para bły­ska­ją­cych bliź­nia­czych świa­teł i zbli­ża­ła się ku nim. Eb­ner de­li­kat­nie do­tknął ste­row­ni­ków kon­so­li i Ga­li­na zo­ba­czy­ła, że świa­tła za­drga­ły. Na­stęp­ny drob­ny ruch i nos ma­szy­ny po­chy­lił się w dół. Jesz­cze je­den ruch. Sa­mo­lot przy­spie­szył. Ostat­nia ko­rek­ta wy­so­ko­ści i mała ma­szy­na ru­nę­ła w dół nur­ko­wym lo­tem, aby wbić się jak bom­ba w pół­noc­no-wschod­nią ścia­nę zam­ku. Eks­plo­zja była tak po­tęż­na i ośle­pia­ją­ca, że Ga­li­na od­ru­cho­wo się cof­nę­ła.

– Pi­lot mu­siał być za­sko­czo­ny – po­wie­dział Eb­ner, osła­nia­jąc dło­nią oczy. Po paru mi­nu­tach na dro­dze po­ja­wi­ły się pę­dzą­ce wozy na sy­gna­le: po­go­to­wia, stra­ży po­żar­nej, po­li­cji oraz inne, wio­zą­ce sprzęt do ko­pa­nia i roz­bió­rek.

– Je­śli się nie my­li­my, czę­ści kon­struk­cji Ma­chi­ny Wiecz­no­ści znaj­du­ją się pod miej­scem ka­ta­stro­fy – szep­nął Eb­ner. – Wy­pa­dek ukry­je na­sze po­szu­ki­wa­nia. Wkrót­ce się prze­ko­na­my, co jest wart nasz wy­wiad. Do ro­bo­ty! – roz­ka­zał do te­le­fo­nu. – Wyj­mij­cie cia­ło pi­lo­ta. Szu­kaj­cie ramy ma­chi­ny!

Ga­li­na wzdry­gnę­ła się po­mi­mo go­rą­ca. Zro­bi­ła parę kro­ków w kie­run­ku ognia, kie­dy za­czę­ły się pod nią trząść nogi. Zna­ła to. Na­gle w po­wie­trzu za­bra­kło tle­nu. Za­ci­snę­ła me­da­lion w ręku tak moc­no, że kra­wę­dzie we­rż­nę­ły się w skó­rę. Ten ból nie dał jej ze­mdleć.

Eb­ner mo­men­tal­nie zna­lazł się przy niej. Le­d­wie go za­uwa­ży­ła. W ka­ko­fo­nii wy­ją­cych sy­ren i sil­ni­ków pło­mie­nie z pło­ną­ce­go muru zda­wa­ły się pa­lić jej mózg. Wi­dzia­ła, jak wy­pa­la­ją zie­mię i ro­śli­ny pod zam­ko­wą ścia­ną. I wresz­cie, po pię­ciu wie­kach, wy­ło­nił się wiel­ki pier­ścień o trzy­me­tro­wej śred­ni­cy, wy­ko­na­ny z że­la­za, sta­li, brą­zu i zło­ta.

– Eb­ner – po­wie­dzia­ła cich­ną­cym gło­sem. – Wy­kop inne czę­ści. Wy­ślij an­ty­kwa­riu­sza do Pa­ry­ża. Re­jestr Voyts­dor­fa… – Nie do­koń­czy­ła. Za­chwia­ła się i wpa­dła w ciem­ność, drżąc jak pu­sty ca­łun.

Ogień za­czął przy­ga­sać pod zma­so­wa­nym ata­kiem stra­żac­kich węży. Eb­ner przy­trzy­mał Ga­li­nę, moc­no tu­ląc ją do sie­bie. Spoj­rzał w jej oczy – jed­no ze srebr­no­sza­rą tę­czów­ką, dru­gie z nie­bie­ską – i zdą­żył jesz­cze wy­chwy­cić błysk spoj­rze­nia, wy­mie­rzo­ne­go w sie­bie. W na­stęp­nej chwi­li po­wie­ki opa­dły i bez­wład­ne cia­ło za­cią­ży­ło mu w ra­mio­nach.

– Le­ka­rza! – krzyk­nął. – Le­ka­rza, szyb­ko!
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ROZDZIAŁ TRZECI

Pa­ryż, Fran­cja
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Mó­wio­no o nim „an­ty­kwa­riusz”. Oskar Ger­ren­hau­sen – wy­so­ki, siwy i za­su­szo­ny męż­czy­zna, któ­ry rów­nie do­brze mógł mieć sie­dem­dzie­siąt pięć, jak i sześć­dzie­siąt lat – zo­stał zmu­szo­ny groź­bą do prze­stęp­czych dzia­łań w swo­im fa­chu przez okrut­ną mło­dą ko­bie­tę.

Zmu­szo­ny? Tak, po­sta­wi­ła go pod ścia­ną. Ale dłu­ga ka­rie­ra za­wo­do­wa w bran­ży an­ty­kwa­rycz­nej i okres dy­sy­denc­ki, kie­dy w la­tach osiem­dzie­sią­tych dzia­łał w an­ty­ko­mu­ni­stycz­nym pod­zie­miu, za­szcze­pi­ły w nim za­mi­ło­wa­nie do wszyst­kie­go, co za­ka­za­ne i ukry­te: do roz­szy­fro­wy­wa­nia za­ga­dek, do igra­nia z nie­bez­pie­czeń­stwem i dzia­ła­nia w sza­rej stre­fie, do po­sia­da­nia, choć­by tyl­ko na chwi­lę, rze­czy o wiel­kiej war­to­ści.

Opu­ściw­szy bul­wa­ry le­we­go brze­gu Se­kwa­ny, przez któ­re pły­nął wie­czor­ny stru­mień tu­ry­stów, Ger­ren­hau­sen su­nął od mar­ki­zy do mar­ki­zy po uro­czej uli­cy Ja­cob. Szedł żwa­wo, ku­ląc się w cie­płej wio­sen­nej ule­wie, aż na skrzy­żo­wa­niu z uli­cą Bo­na­par­te­go skrę­cił w pra­wo, ku rze­ce.

Prze­szedł jesz­cze pięt­na­ście kro­ków i się za­trzy­mał.

Li­bra­irie For­tier. Zło­ty na­pis na szy­bie in­for­mo­wał, w czym spe­cja­li­zu­je się an­ty­kwa­riat: „Daw­ne do­ku­men­ty, li­sty, ry­ci­ny i li­te­ra­tu­ra po­dróż­ni­cza z XV i XVI wie­ku”.

Praw­dzi­wy spe­cja­li­sta! Nie­daw­no Hen­ri For­tier wszedł w po­sia­da­nie re­je­stru Voyts­dor­fa – dość nud­ne­go spi­su, do­ku­men­tu­ją­ce­go po­gło­wie owiec i by­dła, are­ał grun­tów oraz po­stę­py re­for­my wa­lu­to­wej, spo­rzą­dzo­ne­go przez Mi­ko­ła­ja Ko­per­ni­ka w 1519 roku. Rzecz była nud­na – je­śli się nie wie­dzia­ło, że księ­ga za­wie­ra ukry­tą li­stę ele­men­tów urzą­dze­nia, któ­re sta­ło się ob­se­sją Ga­li­ny Krau­se. Re­jestr miał być wy­sta­wio­ny na pry­wat­nej au­kcji za dwa mie­sią­ce, pią­te­go czerw­ca.

Oskar Ger­ren­hau­sen wszedł pod mar­ki­zę i de­li­kat­nie na­ci­snął klam­kę. Za­mknię­te. Się­gnął do tor­by, któ­rą no­sił na ra­mie­niu pod luź­nym płasz­czem, wy­jął z niej ze­staw na­rzę­dzi, wy­brał jed­no, wsu­nął je w za­mek i za mo­ment zna­lazł się w skle­pie. Nie włą­czył się alarm. Czy ktoś cią­gle tu jest? Zo­ba­czył, że z uchy­lo­nych drzwi na za­ple­czu są­czy się smuż­ka świa­tła.

Cóż. Pro­sta kra­dzież nie wy­star­czy, musi być mor­der­stwo. Na­ma­cał pi­sto­let w kie­sze­ni płasz­cza i od­bez­pie­czył go. Pod­kradł się bli­żej i ostroż­nie zaj­rzał przez szpa­rę. Hen­ri For­tier po­chy­lał się nad ster­tą sta­rych do­ku­men­tów. Zmy­sły Oska­ra jesz­cze bar­dziej się wy­ostrzy­ły.

Ale za­raz. For­tier nie uniósł gło­wy, od­dy­chał po­wo­li, ryt­micz­nie. Po pro­stu spał! Ger­ren­hau­sen się uśmiech­nął. Ja­kież zło może się lę­gnąć pod za­sło­ną snu! Roz­luź­nił chwyt na rę­ko­je­ści bro­ni i ci­cho pod­szedł do biur­ka. Się­gnął przed twarz For­tie­ra, po­ru­sza­jąc dłoń­mi i pal­ca­mi z pre­cy­zją i de­li­kat­no­ścią sej­smo­gra­fu. Po­wo­li wy­su­nął do­ku­ment spod lupy śpią­ce­go an­ty­kwa­riu­sza. Pierw­sza stro­na mia­ła dziw­ny sre­brzy­sty po­łysk i For­tier mu­siał być za­fa­scy­no­wa­ny jej wy­glą­dem. Za­pał ba­daw­czy, z ja­kim po­trak­to­wał za­by­tek, świad­czył, jak waż­na była dla nie­go czerw­co­wa au­kcja.

Oskar zro­lo­wał re­jestr, wsu­nął do po­jem­ni­ka w kształ­cie tuby, po czym wło­żył go do tor­by. Bez­sze­lest­nie opu­ścił za­ple­cze i wy­szedł ze skle­pu, nie za­po­mi­na­jąc o za­mknię­ciu drzwi wy­try­chem. Do­pie­ro te­raz za­bez­pie­czył broń, scho­wał ją do kie­sze­ni i po­kle­pał.

– Nie te­raz, ko­cha­ny. Może nie­dłu­go, lecz nie dzi­siaj.

Uśmiech­nął się do sie­bie i ku­ląc się przed desz­czem, ru­szył w mrok. Zmie­rzał ku rze­ce.
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ROZDZIAŁ CZWARTY

Mo­tel Ni­g­dzie, Mar­ble Falls, Tek­sas
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Dar­rell sie­dział na je­dy­nym krze­śle w po­ko­ju nu­mer sto trzy­na­ście. Z wes­tchnie­niem spoj­rzał na swój sta­ry pasz­port.

– W ta­kich do­ku­men­tach po­win­na być też data śmier­ci. Ja nie żyję od dwóch mie­się­cy.

Wade, le­żą­cy na łóż­ku, uniósł gło­wę znad książ­ki.

– Nie pa­mię­tasz, że masz trzy­mać sta­ry pasz­port w ukry­ciu? Scho­waj go, za­nim tata cię z nim zo­ba­czy.

– Chcia­łeś po­wie­dzieć: mój sta­ry praw­dzi­wy pasz­port? Wiesz, o co mi cho­dzi? Mi­nę­ły dwa mie­sią­ce od chwi­li, kie­dy wsie­dli­śmy do sa­mo­lo­tu do Lon­dy­nu i „umar­łem”.

– Wiem, jak czy­tać ka­len­darz – mruk­nął Wade. – Nie cze­piam się dwóch mie­się­cy, tyl­ko two­jej „śmier­ci”.

Dar­rell wstał. Pro­mień słoń­ca od­bił się od da­chów za­par­ko­wa­nych pod oknem sa­mo­cho­dów i wpadł przez ża­lu­zje – brud­ne jak cały ten nędz­ny mo­tel pod Au­stin, w któ­rym się za­trzy­ma­li. W cią­gu ostat­nich ośmiu ty­go­dni chło­pak co­dzien­nie wra­cał do tego te­ma­tu. Tyl­ko daty się zmie­nia­ły.

– Ty nie umar­łeś – po­wie­dział do Wade’a. – Ale ja tak. Dwa mie­sią­ce temu. W dniu, w któ­rym skoń­czy­ło się po­szu­ki­wa­nie ar­te­fak­tu. Skoń­czy­ło się. Po pro­stu… ko­niec.

– Ty chy­ba ją lu­bisz? Przy­znaj się!

Dar­rell zgro­mił Wade’a spoj­rze­niem. Brat przy­rod­ni wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.

– Kogo? Lily?

– Nie, mi­siu. Ga­li­nę Krau­se. Nie mo­żesz się do­cze­kać, kie­dy znów ją zo­ba­czysz.

– Ga­li­nę?! – wark­nął Dar­rell. – Nie mogę się do­cze­kać chwi­li, kie­dy nie będę mu­siał pa­trzeć na cie­bie!

– Za póź­no. Je­stem tu i nie za­mie­rzam zni­kać.

Po Lon­dy­nie cała gru­pa zo­sta­ła ob­ję­ta pry­wat­nym pro­gra­mem ochro­ny świad­ków Te­ren­ce’a Ac­kroy­da. Po­nie­waż roz­wód ro­dzi­ców Lily stał się bru­tal­ną roz­gryw­ką, Lily za­py­ta­ła, czy mo­gła­by na ra­zie zo­stać z Bec­cą i jej ro­dzi­ca­mi „gdzieś tam” – Te­ren­ce, ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa nie zdra­dził im, gdzie mają prze­by­wać. „Ci­sza w ete­rze” – tak to okre­ślił. Dar­rell, jego mama, oj­czym oraz Wade na ra­zie za­trzy­ma­li się w mo­te­lu Ni­g­dzie. We­dług le­gen­dy, jaką dla nich stwo­rzo­no, ro­dzi­ce mie­li wziąć dłu­gi urlop i ru­szyć w po­dróż z dzieć­mi, któ­re prze­ra­bia­ły szkol­ny pro­gram z po­mo­cą ko­re­pe­ty­to­rów. Te­ren­ce za­ła­twił wszyst­kim fał­szy­we do­ku­men­ty, w tym pasz­por­ty.

W chwi­li wy­lą­do­wa­nia w Sta­nach Ka­pla­no­wie sta­li się ro­dzi­ną Par­ke­rów. Sara była Cyn­thią, Ro­ald – Ga­rym, Wade – Mi­cha­elem. A Dar­rell?

Daną.

I to Dana go za­bi­ła. Do­kład­nie dwa mie­sią­ce temu.

Dana jest za­sad­ni­czo imie­niem żeń­skim. Cho­dzi­ło o to, żeby ktoś, zer­k­nąw­szy na do­ku­men­ty, gdzie fi­gu­ru­ją Bec­ca, Lily oraz Dana, od razu po­my­ślał o gru­pie trzech dziew­czy­nek. Praw­dzi­wy pasz­port z praw­dzi­wym zdję­ciem jesz­cze bar­dziej psuł mu hu­mor w tej sy­tu­acji.

Z dru­giej stro­ny sy­tu­acja Ga­li­ny Krau­se mu­sia­ła być dużo gor­sza. Wiel­ka mi­strzy­ni za­ko­nu po pro­stu zni­kła. Roz­pły­nę­ła się. Wy­pa­ro­wa­ła.

Dar­rell wy­la­ty­wał z Lon­dy­nu otwar­ty na na­stęp­ne mi­sje i miej­sca, do któ­rych mo­gły ich za­pro­wa­dzić. Jed­nak ostat­nią rze­czą, ja­kiej się spo­dzie­wał, było to, że utkną w próż­ni.

We­dług de­tek­ty­wa Pau­la Fer­re­re­go z Fran­cji, in­spek­to­ra Ja­ziń­ski­go z Ro­sji, Isa­bel­li Mer­can­ti z Włoch i przy­ja­ciół Te­ren­ce’a z bry­tyj­skie­go wy­wia­du, Ga­li­na zni­kła z tego świa­ta.

Jej nie­obec­ność to­tal­nie wszyst­kich zdez­o­rien­to­wa­ła.

A na­wet zmar­twi­ła. Je­śli od dwóch mie­się­cy nikt nic o niej nie sły­szał, wnio­sek mógł być tyl­ko je­den – Ga­li­na pla­nu­je coś strasz­ne­go i na wiel­ką ska­lę.

Coś nie­wy­obra­żal­nie złe­go.

Jed­nak dni mi­ja­ły i nie było żad­nych no­wych wie­ści. Żad­nych.

Po­win­ni się cie­szyć tą chwi­lą od­de­chu. Wy­da­wa­ło się, że znie­na­wi­dze­ni agen­ci za­ko­nu krzy­żac­kie­go tym ra­zem nie wie­dzą, gdzie są „Par­ke­ro­wie”. Ale Dar­rell nie mógł się od­prę­żyć. Jako czło­wiek ak­cji lu­bił, kie­dy coś się dzia­ło i nie po­tra­fił usie­dzieć w miej­scu – był tym, na kogo wska­zy­wał jego praw­dzi­wy pasz­port: Dar­rel­lem Su­ra­wa­lu­kiem Evan­sem Ka­pla­nem!

Pierw­sze z dru­gich imion miał po ojcu, Taju. Kie­dy ro­dzi­ce się roz­wie­dli, przy­jął na­zwi­sko mat­ki. Gdy mama wy­szła za ojca Wade’a, do­dał jesz­cze na­zwi­sko Ka­plan. Dużo tego było. Ale po­do­ba­ło mu się. Tak hoj­nie wy­po­sa­żo­ny w imio­na i na­zwi­ska czuł się bar­dziej mię­dzy­na­ro­do­wo. I bar­dziej god­nie, jak przy­sta­ło na Straż­ni­ka ar­te­fak­tu, któ­rym prze­cież był. Ale Dana Par­ker?

Nie.

Za­le­d­wie zdą­żył wsu­nąć pasz­port do ukry­tej kie­sze­ni w dżin­sach – mama wszy­ła mu ta­kie taj­ne kie­sze­nie we wszyst­kich ubra­niach – oj­czym wy­szedł ze wspól­nej ła­zien­ki dzie­lą­cej obie sy­pial­nie, my­jąc zęby.

– Za pięć mi­nut jadę na kam­pus. Two­ja mama za­raz koń­czy i wró­ci­my ra­zem. Te­ren­ce mówi, że ma dla was nowe miej­sce, ho­tel, nie taki…

– …byle jaki? – do­po­wie­dział z na­dzie­ją Dar­rell.

Brring. Brring.

– To może być Sara – po­wie­dział Ro­ald.

Brring. Brring.

– Albo Lily. Od­bio­rę. – Dar­rell wy­jął słu­chaw­kę z bazy.

– Halo…

– Ociec je?

– Lily? Za­raz, kto mówi?

– Mó­wię ociec. Szyb­ko!

Dar­rell po­dał te­le­fon oj­czy­mo­wi, a Ro­ald włą­czył gło­śnik.

– Halo, w czym mogę po­móc?

– Dzwo­nię z Pe­tre­scu – od­po­wie­dział ja­kiś męż­czy­zna.

– Pe­tre­scu? – po­wtó­rzył Ro­ald. – Gdzie to jest? Pro­szę się przed­sta­wić.

Na­stą­pi­ła chwi­la ci­szy, po czym nie­zna­jo­my za­czął mó­wić, jak­by czy­tał:

– Sie­dem, osiem… dzie­sięć, trzy…

– Wade! – szep­nął Dar­rell. – Za­pi­suj!

Wade chwy­cił no­tes z noc­nej szaf­ki, prze­rzu­cił kart­ki z no­tat­ka­mi, wy­kre­sa­mi i szy­fra­mi, któ­re roz­wią­zy­wa­li w prze­szło­ści, i zna­lazł pu­stą stro­nę.

– …je­de­na­ście, dwa… trzy­na­ście, osiem… szes­na­ście, je­den…

– Prze­pra­szam… – za­czął Ro­ald.

– B-T-Z! – po­wie­dział męż­czy­zna. – Wer­sja an­giel­ska. Wy­da­nie pięt­na­ście ty­się­cy dzie­więć­set czter­dzie­ści sie­dem. Nie on­li­ne. Pa­pier.

Nie­zna­jo­my roz­łą­czył się. Ro­ald odło­żył słu­chaw­kę.

Dar­rell po­chy­lił się nad no­te­sem Wade’a.

– To jest kod. Mamy nowy kod! Po­patrz, pierw­sza licz­ba każ­dej pary jest wyż­sza niż pierw­sza licz­ba w po­przed­niej pa­rze. Do­brze mó­wię?

– Rany, Dar­rell, je­steś szyb­szy od wia­tru. – Wade za­chi­cho­tał. – Źle mó­wisz. Tato, jak my­ślisz, co może zna­czyć „BTZ”?

– To skrót li­te­ro­wy – po­wie­dział Dar­rell i te­raz on za­chi­cho­tał.

– Wy­glą­da na skrót ty­tu­łu ja­kiejś ga­ze­ty – od­parł jego oj­czym. – Za­gra­nicz­nej, sko­ro mamy zdo­być wy­da­nie an­giel­skie. „Pe­tre­scu” brzmi po ru­muń­sku. Może cho­dzi o na­zwę mia­sta.

– Tak czy owak, bie­rze­my się do ro­bo­ty. – Dar­rell się­gnął po kurt­kę. – Mama jest jesz­cze na kam­pu­sie. Mo­że­my przej­rzeć pra­sę w czy­tel­ni, kie­dy tam do­je­dzie­my. – Uchy­lił drzwi i czuj­nie się ro­zej­rzał. – Czy­sto. Moż­na je­chać.

Po­nie­waż tata pro­wa­dził, a Dar­rell my­ślał już tyl­ko o no­wym ko­dzie, Wade za­dzwo­nił do ma­co­chy. Oka­za­ło się, że już wy­szła i je­dzie do mo­te­lu, ale spró­bu­je się skon­tak­to­wać z ko­le­gą z bi­blio­te­ki, któ­ry mógł­by im po­móc. Po paru mi­nu­tach od­dzwo­ni­ła.

– Mie­li­ście ra­cję – po­wie­dzia­ła. – „BTZ” to rze­czy­wi­ście ga­ze­ta, nie­miec­ki dzien­nik „Ber­li­ner Ta­ge­sze­itung”. Uwa­żaj­cie na sie­bie. Wi­dzi­my się w mo­te­lu Jed­no Krze­sło.

Bi­blio­te­ka Per­ry-Ca­sta­ñe­da Uni­wer­sy­te­tu Tek­sań­skie­go, w skró­cie PCL, prze­cho­wy­wa­ła pa­pie­ro­we wy­da­nia mię­dzy­na­ro­do­wej pra­sy przez kil­ka­na­ście mie­się­cy, za­nim zo­sta­ły zdi­gi­ta­li­zo­wa­ne. Wade miał na­dzie­ję, że to wy­da­nie „BTZ” jest jesz­cze do­stęp­ne. Mie­li szczę­ście. Kie­dy przy­je­cha­li na kam­pus, dy­żur­ny bi­blio­te­karz od razu za­pro­wa­dził ich do pó­łek z opra­wio­ny­mi wy­da­nia­mi ga­ze­ty. Eg­zem­pla­rze były w do­brym sta­nie i zo­sta­ły czy­tel­nie ozna­ko­wa­ne. Wade szyb­ko zlo­ka­li­zo­wał wy­da­nie nu­mer 15 947.

Kie­dy się­gał po nie, ser­ce mu moc­niej za­bi­ło.

– Tato, patrz. Wy­da­nie z je­de­na­ste­go mar­ca, dwa dni po śmier­ci wuj­ka Hen­ry’ego!

– Co ozna­cza, że to może być wia­do­mość od Straż­ni­ka – po­wie­dział jego oj­ciec.

– Tak. Je­stem tego pe­wien – stwier­dził Dar­rell.

Wu­jek Hen­ry, czy­li dok­tor He­in­rich Vo­gel, nie był praw­dzi­wym wu­jem Wade’a, tyl­ko wy­kła­dow­cą jego ojca ze stu­diów, ale stał się bli­skim przy­ja­cie­lem ro­dzi­ny. Kie­dy Wade miał sie­dem lat, wu­jek Hen­ry po­da­ro­wał mu szes­na­sto­wiecz­ną mapę nie­ba. Ta mapa po­mo­gła im roz­wią­zać pierw­szą z za­ga­dek po­wią­za­nych z dzie­dzic­twem Ko­per­ni­ka.

„Od­na­leźć dwa­na­ście ar­te­fak­tów”.

Ta za­gad­ka do­pro­wa­dzi­ła ich do Ber­li­na, gdzie wu­jek Hen­ry zo­stał za­mor­do­wa­ny przez agen­tów za­ko­nu krzy­żac­kie­go pod do­wódz­twem Ga­li­ny Krau­se. Po tra­gicz­nej śmier­ci star­sze­go pana prze­ję­li jego mi­sję zna­le­zie­nia i chro­nie­nia dwu­na­stu ar­te­fak­tów.

– Za­cznij­cie od tego – po­wie­dział oj­ciec Wade’a, kła­dąc ga­ze­tę na sze­ro­kim bi­blio­tecz­nym sto­le. – Ja tym­cza­sem spraw­dzę, co to jest Pe­tre­scu. Będę tam. – Po­ka­zał na po­bli­ski rząd kom­pu­te­rów. – Za­wo­łaj­cie mnie, je­śli coś znaj­dzie­cie.

Dar­rell kiw­nął gło­wą.

– Ra­czej szep­nie­my, bo tu jest bi­blio­te­ka.

Chłop­cy za­czę­li prze­glą­dać ga­ze­tę stro­na po stro­nie, spraw­dza­jąc ar­ty­ku­ły o po­li­ty­ce, go­spo­dar­ce i kul­tu­rze. Wade pró­bo­wał do­pa­so­wać po­da­ną przez te­le­fon se­kwen­cję liczb do nu­me­rów stron, ko­lumn i wresz­cie ja­kich­kol­wiek nu­me­rów – na­wet wy­ni­ków spor­to­wych, gieł­do­wych, da­nych z pro­gno­zy po­go­dy i pod­pi­sów pod zdję­cia­mi czy ry­sun­ka­mi.

– Nic tu nie wi­dzę – przy­znał. – Może po­win­ni­śmy mieć jesz­cze jed­ną wska­zów­kę?

W tym mo­men­cie Dar­rell do­szedł do ne­kro­lo­gów na stro­nie trzy­dzie­stej pierw­szej.

Znaj­do­wa­ło się tam na­stę­pu­ją­ce wspo­mnie­nie:

Zmarł He­in­rich Vo­gel, fi­zyk i uczo­ny

BER­LIN, 11 MAR­CA. Dok­tor He­in­rich Ru­dolf Vo­gel, ce­nio­ny pro­fe­sor astro­no­mii i fi­zy­ki ją­dro­wej na Uni­wer­sy­te­cie Hum­bold­ta w la­tach 1971-2006, zo­stał zna­le­zio­ny mar­twy w po­bli­żu swo­je­go miesz­ka­nia na Unter den Lin­den. Miał 83 lata. Rzecz­nik pra­so­wy po­li­cji po­in­for­mo­wał, że przy­czy­ną zgo­nu był za­wał ser­ca. Vo­gel po­sia­dał osiem wy­so­kich stop­ni na­uko­wych z kil­ku zna­nych uni­wer­sy­te­tów, w tym z In­sty­tu­tu Maxa Planc­ka (Mo­na­chium).

Póź­niej Vo­gel był czę­stym kon­sul­tan­tem w CERN. Jest też au­to­rem wie­lu ar­ty­ku­łów i mo­no­gra­fii ba­da­ją­cych cząst­ki sub­a­to­mo­we i ciem­ną ma­te­rię. Nie ukry­wał, że jego naj­więk­szym osią­gnię­ciem za­wo­do­wym było uczest­nic­two w spo­tka­niu za­ło­ży­ciel­skim Mię­dzy­na­ro­do­wej Agen­cji Ener­gii Ato­mo­wej (MAEA) w 1957 roku. Jego pra­ce zo­sta­ły prze­ka­za­ne do Cen­trum Har­ry’ego Ran­so­ma na Uni­wer­sy­te­cie Tek­sań­skim (Au­stin). Po­grzeb od­był się wczo­raj rano, 10 mar­ca, w Al­ter St.-Mat­thäus-Kir­ch­hof.

– By­li­śmy na tym po­grze­bie – przy­po­mniał Dar­rell.

Wade sap­nął gło­śno.

– Tam po raz pierw­szy zo­ba­czy­li­śmy lu­dzi z za­ko­nu krzy­żac­kie­go i za­uwa­ży­li­śmy, że nas śle­dzą.

– I za­czę­ło się po­lo­wa­nie – do­dał Dar­rell. – Co to jest CERN?

– Mię­dzy­na­ro­do­we la­bo­ra­to­rium ba­daw­cze tych spraw ją­dro­wych, no wiesz. Jest tam Wiel­ki Zder­zacz Ha­dro­nów, bar­dzo sław­ny. W CERN pra­cu­ją naj­lep­si fi­zy­cy nu­kle­ar­ni świa­ta. Opo­wia­da­łem ci o nim ty­siąc razy, ale nie słu­cha­łeś.

– Cze­kaj… Co? Sor­ki, nie słu­cha­łem. A kim ty je­steś? I dla­cze­go masz taką dziw­ną minę?

– Chy­ba nie my­ślisz, że…

– Ow­szem, my­ślę. A co mam my­śleć?

– Że licz­by, któ­re po­dał ten fa­cet przez te­le­fon od­no­szą się do po­śmiert­ne­go wspo­mnie­nia, tak? – upew­nił się Wade. – My­ślę, że w ten spo­sób Straż­nik chce się z nami skon­tak­to­wać. Bec­ca mó­wi­ła kie­dyś o szy­frze licz­bo­wym, któ­ry opie­ra się na książ­kach.

– Tak, pa­mię­tam szyfr książ­ko­wy – od­parł Dar­rell. – Masz trzy licz­by, któ­re ozna­cza­ją nu­mer stro­ny, nu­mer wier­sza na stro­nie i wy­raz w da­nym wier­szu. Nam licz­by po­da­no pa­ra­mi i sko­ro są­dzi­my, że cho­dzi wła­śnie o ten tekst, mu­si­my brać pod uwa­gę tyl­ko wer­sy i sło­wa. Spró­buj­my!

Wade wy­jął no­tes i otwo­rzył na stro­nie z licz­ba­mi po­da­ny­mi przez te­le­fon.

– Pierw­sza para to sie­dem i osiem. Czy­li siód­my wiersz, ósme sło­wo. – Od­li­czył. – Hmm, to jest of.

– Pu­dło – stwier­dził Dar­rell i sam po­chy­lił się nad tek­stem. – Nie­po­trzeb­nie wli­czy­łeś ty­tuł. Siód­my wiersz, ósme sło­wo to jest… Ha, mó­wi­łem! Eight. Tak się za­czy­na wia­do­mość. Zła­ma­łem szyfr!

– Na­stęp­ną parą jest dzie­sięć i trzy – pod­jął Wade – czy­li dzie­sią­ty wiersz, trze­cie sło­wo. Days. Dar­rell, ja też zła­ma­łem szyfr. Wia­do­mość za­czy­na się od eight days!

Je­de­na­ście i dwa­na­ście dało: CERN.

Trzy­na­ście i osiem: se­cret.

Szes­na­ście i je­den: me­eting.

Cała wia­do­mość brzmia­ła:

Eight days CERN se­cret me­eting.

„Osiem dni CERN taj­ne spo­tka­nie”.

– Mamy to! – Dar­rell za­po­mniał o szep­cie.

– Tato – po­wie­dział Wade – roz­szy­fro­wa­li­śmy prze­kaz.

– Głów­nie ja – za­zna­czył Dar­rell.

– Wia­do­mość brzmi: „Osiem dni CERN taj­ne spo­tka­nie”. Czy­li w CERN, w Szwaj­ca­rii, za osiem dni od­bę­dzie się waż­ne spo­tka­nie.

– Sko­ro wia­do­mość przy­szła dzi­siaj – rzekł Dar­rell – to za osiem dni przy­pa­da wto­rek, dzie­sią­te­go czerw­ca. Kto­kol­wiek ją prze­ka­zał, za­pew­ne chce, że­byś ty… że­by­śmy się tam zja­wi­li.

Oj­ciec uważ­nie prze­czy­tał ne­kro­log i spraw­dził od­czyt szy­fru.

– To by wy­ja­śnia­ło Pe­tre­scu – po­wie­dział.

– Czy­li co? – za­py­tał Wade.

– Dok­tor Ma­rin Pe­tre­scu jest no­wym dy­rek­to­rem CERN. Przez lata pra­co­wał dla MAEA. Mógł stam­tąd znać wuja Hen­ry’ego.

– Może też jest Straż­ni­kiem – wy­szep­tał Dar­rell. – A na­wet je­śli nie, spra­wa musi się wią­zać z dzie­dzic­twem Ko­per­ni­ka. Wie­dzia­łem, że tak bę­dzie. Kto inny prze­ka­zał­by wia­do­mość, po­słu­gu­jąc się ne­kro­lo­giem wuja Hen­ry’ego?

– Tato, je­że­li szef jed­ne­go z naj­słyn­niej­szych ośrod­ków ba­daw­czych na świe­cie chce cię wi­dzieć, spra­wa musi być cho­ler­nie po­waż­na. Mu­si­my tam być za osiem dni, praw­da?

– Nie je­stem pe­wien, czy wia­do­mość wy­sła­na do mnie ozna­cza, że mamy się sta­wić wszy­scy – od­parł Ro­ald z nie­znacz­nym uśmie­chem. – Zo­ba­czy­my. Mu­si­my po­ga­dać. Na ra­zie jedź­my do domu.

– Mo­tel Ni­g­dzie nie jest do­mem – mruk­nął Dar­rell.

Kie­dy wró­ci­li do mo­te­lu, Sara sie­dzia­ła przy za­bez­pie­czo­nym kom­pu­te­rze i roz­ma­wia­ła z Pau­lem Fer­re­rem, fran­cu­skim pry­wat­nym de­tek­ty­wem, któ­ry po­mógł ją uwol­nić z nie­wo­li w Ro­sji.

– Paul – po­pro­si­ła – mo­żesz po­wtó­rzyć, co przed chwi­lą po­wie­dzia­łeś?

– Ja­sne – od­parł. – Po­zo­sta­li po­chy­li­li się nad ekra­nem. – Otóż je­den z na­szych agen­tów zro­bił z ukry­cia zdję­cie Eb­ne­ra von Brau­na, kie­dy dwa mie­sią­ce temu roz­ma­wiał z pew­nym męż­czy­zną przed pa­ry­ską ope­rą. Było to dwa dni po tra­gicz­nej ka­ta­stro­fie lot­ni­czej w Olsz­ty­nie, w Pol­sce i kil­ka­na­ście go­dzin po tym, jak sza­cow­ne­mu an­ty­kwa­riu­szo­wi z Dziel­ni­cy Ła­ciń­skiej w Pa­ry­żu zra­bo­wa­no szes­na­sto­wiecz­ny pol­ski do­ku­ment.

– Aha! – wy­krzyk­nął Dar­rell. – Da­waj da­lej.

– Zi­den­ty­fi­ko­wa­li­śmy tego czło­wie­ka jako Oska­ra Ger­ren­hau­se­na, zna­ne­go an­ty­kwa­riu­sza, któ­re­go obec­nie po­dej­rze­wa­my o kra­dzież – cią­gnął de­tek­tyw. – Tak jak Eb­ner i Ga­li­na, od daw­na nie był wi­dzia­ny. Do te­raz. Dzi­siaj ku­pił bi­let na ju­trzej­szy wie­czor­ny po­ciąg z Pa­ry­ża do Rzy­mu, któ­ry od­jeż­dża z Dwor­ca Lyoń­skie­go. Ra­dzę, aby­ście się tam jak naj­szyb­ciej zna­leź­li, je­śli nie chce­cie, żeby ten czło­wiek wam się wy­mknął.

Ro­ald wziął głę­bo­ki wdech.

– Paul, chcesz po­wie­dzieć, że za­kon po dwóch mie­sią­cach uśpie­nia znów się uak­tyw­nił?

– Nie­ste­ty tak.

Wade po­czuł, że krew szyb­ciej krą­ży mu w ży­łach.

– Mu­si­my po­wia­do­mić dziew­czy­ny – po­wie­dział. – Mamo, tato, jak my­śli­cie, gdzie one są?

– Nie­waż­ne, gdzie – rzu­cił Dar­rell. Chwy­cił ple­cak i za­czął wy­gar­niać rze­czy z sza­fy. – Po pro­stu mu­si­my je na­mie­rzyć i prze­ka­zać im, że znów po­lu­je­my na ar­te­fak­ty!
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Bec­ca uzna­ła, że „ci­sza w ete­rze” jest kiep­skim po­my­słem. Co praw­da bez­piecz­nym, bez­pro­ble­mo­wym. I z pew­no­ścią chy­trym. A jed­nak kiep­skim.

Dwa mie­sią­ce bez wia­do­mo­ści o Ga­li­nie i nie­go­dzi­wo­ściach za­ko­nu były wy­star­cza­ją­cą tor­tu­rą. Bec­ca mia­ła po­wo­dy, aby przy­pusz­czać, że po­goń za ar­te­fak­tem de­fi­ni­tyw­nie się skoń­czy­ła. Albo chłop­cy kom­bi­nu­ją coś bez nich.

– Chcesz jesz­cze raz prze­czy­tać dia­riusz? – spy­ta­ła Lily.

Bec­ca po­krę­ci­ła gło­wą.

– Za póź­no. Oczy mam zmę­czo­ne.

– Ja czu­ję się cał­ko­wi­cie wy­koń­czo­na, ale czy jest coś in­ne­go do ro­bo­ty?

Przy­ja­ciół­ki sie­dzia­ły po tu­rec­ku na łóż­ku w sy­pial­ni, któ­rą dzie­li­ły w dwóch po­łą­czo­nych „apar­ta­men­tach” w mało wy­ra­fi­no­wa­nym mo­te­lu na przed­mie­ściach Tam­py. Po­zo­sta­łe dwie sy­pial­nie zaj­mo­wa­li ro­dzi­ce Bek­ki i jej sio­stra Mag­gie. Dia­riusz Ko­per­ni­ka, czer­wo­ny no­tes i bez­piecz­ny ta­blet le­ża­ły po­mię­dzy dziew­czyn­ka­mi.

Tak wy­glą­da­ło naj­now­sze schro­nie­nie, do któ­re­go prze­niósł ich Te­ren­ce Ac­kroyd, za­nie­po­ko­jo­ny groź­ba­mi za­ko­nu wo­bec obu ro­dzin. Na szczę­ście nikt jaw­nie nie gro­ził ro­dzi­nie Ben­so­nów – tak się te­raz na­zy­wa­li. Jego pro­gram ochro­ny świad­ków dzia­łał bez za­rzu­tu. Aż za do­brze.

Te­ren­ce usta­lił, że je­śli ogło­si czer­wo­ny alert, mu­szą się na­tych­miast pa­ko­wać i wy­jeż­dżać. Za każ­dym ra­zem, kie­dy tak się dzia­ło, Bec­ca mia­ła na­dzie­ję, że po­wo­dem jest nowa mi­sja. I za każ­dym ra­zem była głę­bo­ko roz­cza­ro­wa­na. Cze­ka­ła na wia­do­mość, że Ga­li­na Krau­se znów pę­dzi przez świat w po­go­ni za ko­lej­nym ar­te­fak­tem. Nie­ste­ty, upior­nie pięk­na mor­der­czy­ni jak­by się za­pa­dła pod zie­mię.

Od ty­go­dni, od­kąd przy­by­li do Tam­py, nie było czer­wo­ne­go aler­tu. Bec­ca mia­ła nie­zno­śne po­czu­cie bez­ce­lo­wo­ści i za­wie­sze­nia w próż­ni. Cze­ka­nie dłu­ży­ło się nie­zno­śnie. Sło­wa, któ­re w Lon­dy­nie usły­sza­ła od sa­me­go mi­strza Ko­per­ni­ka – że po­dróż w cza­sie po­wo­du­je nie­wy­obra­żal­ne, strasz­li­we ka­ta­stro­fy – co­raz bar­dziej sta­wa­ły się wspo­mnie­niem.

Jed­nak w naj­gor­szej sy­tu­acji zna­la­zła się Lily.

Mał­żeń­stwo jej ro­dzi­ców się roz­pa­dło, cała ro­dzi­na była zdru­zgo­ta­na. Oczy­wi­ście Lily ten kosz­mar do­tknął naj­bar­dziej, ale sta­ra­ła się trzy­mać i ni­cze­go po so­bie nie po­ka­zać. Na­wet w ta­kiej sy­tu­acji po­zo­sta­ła daw­ną Lily – by­strą per­fek­cjo­nist­ką, któ­ra nie chcia­ła, aby inni wi­dzie­li jej sła­bo­ści. Bec­ca na jej miej­scu bez prze­rwy by pła­ka­ła. Tym­cza­sem Lily była jak zwy­kle roz­ga­da­na i dow­cip­na. Przy­naj­mniej do chwi­li, kie­dy jej ro­dzi­ce rzu­ci­li się so­bie do oczu.

Klę­ska ich związ­ku – po pięt­na­stu la­tach – kom­plet­nie wszyst­kich za­sko­czy­ła. Bec­ca nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć przy­ja­ciół­ce i jak się wo­bec niej za­cho­wy­wać. Ro­zu­mia­ła tyl­ko, że nie po­win­na zo­sta­wiać jej sa­mej. I to była naj­lep­sza rzecz w tym ca­łym nie­szczę­ściu.

Aby za­po­mnieć o kry­zy­sie i nu­dzie ocze­ki­wa­nia na nową mi­sję, Bec­ca za­czę­ła jesz­cze in­ten­syw­niej zgłę­biać taj­ny dzien­nik Ko­per­ni­ka, pró­bu­jąc roz­szy­fro­wać za­ko­do­wa­ne frag­men­ty tek­stu, opi­su­ją­ce­go wy­da­rze­nia po tym, jak astro­nom po­wie­rzył Ser­pen­sa Ma­xi­mo­wi Gre­ko­wi na Rusi.

W tym cza­sie Lily two­rzy­ła bazę da­nych wszyst­kich tra­ge­dii i ka­ta­strof, któ­re wy­da­rzy­ły się na świe­cie od po­cząt­ku mar­ca, kie­dy roz­po­czę­ły się po­szu­ki­wa­nia ar­te­fak­tu.

Po­nie­waż ona i inni mu­sie­li ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa czę­sto zmie­niać te­le­fo­ny, za­czę­li prze­sy­łać swo­je waż­ne dane do jed­ne­go z bez­piecz­nych kom­pu­te­rów Ac­kroy­da w No­wym Jor­ku. Naj­now­sza baza da­nych za­wie­ra­ła wia­do­mo­ści o kil­ku­na­stu in­cy­den­tach na Flo­ry­dzie i w Hisz­pa­nii, któ­re mo­gły być kon­se­kwen­cja­mi po­dró­ży w cza­sie; o znisz­cze­niu biu­row­ca w Rio, za­bój­stwie szwedz­kie­go dy­plo­ma­ty, za­to­nię­ciu tan­kow­ca we wschod­niej czę­ści Mo­rza Śród­ziem­ne­go i co naj­mniej paru noc­nych kra­dzie­żach w słyn­nych mu­ze­ach sztu­ki w Eu­ro­pie i Azji.

– Do­bra – szep­nę­ła Bec­ca. – Oczy od­po­czę­ły. Wra­ca­my do ro­bo­ty. Może tym ra­zem od­kry­je­my coś kon­kret­ne­go.

Lily, za­do­wo­lo­na, że ma za­ję­cie, któ­re od­cią­gnie jej my­śli od roz­wo­du, włą­czy­ła ta­blet i po­ru­szy­ła pal­ca­mi nad ekra­nem, go­to­wa do po­szu­ki­wań w sie­ci. Nie po­tra­fi­ła po­go­dzić skłó­co­nych ro­dzi­ców, ale w tym przy­naj­mniej była do­bra.

– Da­waj – za­chę­ci­ła, uda­jąc oży­wie­nie.

– Do­bra. Pa­mię­tasz, jak po­wie­dzia­łam, że dia­riusz za­raz po ostat­niej wzmian­ce o Ser­pen­sie, jest pi­sa­ny po an­giel­sku? Wcze­śniej po­mi­ja­łam te frag­men­ty, bo są ja­kieś dziw­ne, ale te­raz my­ślę, że zo­sta­ły za­szy­fro­wa­ne. Po­słu­chaj tyl­ko:

Pa­ku­jąc się, ob­ser­wu­ję, jak Hans upy­cha w sa­kwach książ­ki i mapy Ro­sji – te, któ­rych ja nie po­trze­bu­ję.

– Hans, za­raz ru­sza­my – mó­wię – ale wpierw zaj­rzyj do sza­fy. Po­szu­kaj tam map Ita­lii i przy­nieś mi je na górę. Leżą obok mi­nia­tu­ry stat­ku. Nie za­po­mnij też mo­jej czer­wo­nej mi­secz­ki. Tej do go­le­nia bro­dy.

– Te­raz mam cię ogo­lić?

– Po­tem. Te­raz cze­ka nas trud­na wal­ka o pra­wa bied­nych lu­dzi z da­le­kie­go kra­ju, gdzie moż­na flo­tą do­pły­nąć. Trze­ba nam tyl­ko krzy­ża na dro­gę.

– I tak to da­lej idzie – po­wie­dzia­ła Bec­ca, prze­wra­ca­jąc stro­nę.

Lily spo­dzie­wa­ła się więk­szych re­we­la­cji od taj­ne­go dzien­ni­ka.

– Mało ar­te­fak­to­we – skrzy­wi­ła się.

– Jest ta­kie sło­wo?

– Je­śli nie ma, wła­śnie je stwo­rzy­łam. A co to za znak? – Lily po­ka­za­ła ma­lut­ką krop­kę atra­men­tu, wi­docz­ną pod ostat­nim sło­wem ostat­nie­go wier­sza aka­pi­tu.

Bec­ca się­gnę­ła po dru­gą parę oku­la­rów do czy­ta­nia – ku­pi­ła ich chy­ba z tu­zin po tym, jak w Lon­dy­nie za­czę­ły się u niej dziw­ne kło­po­ty ze wzro­kiem – i na­ło­ży­ła je na te, któ­re mia­ła na no­sie.

– Nie­zły lans – za­chi­cho­ta­ła Lily.

– Dzię­ki. Nie mam po­ję­cia, co to może być. My­ślę, że zwy­kły kleks albo wada pa­pie­ru.

– Le­piej spraw­dzić – stwier­dzi­ła Lily. – W koń­cu ży­je­my w świe­cie szy­frów, nie?

– Po­trze­bu­ję lupy, żeby spraw­dzić.

– Se­rio? A nie mo­żesz po pro­stu zro­bić zdję­cia smart­fo­nem i po­więk­szyć go?

– Fak­tycz­nie.

– Zgi­nę­ła­byś beze mnie! – Lily sfo­to­gra­fo­wa­ła frag­ment stro­ny dia­riu­sza i po­więk­szy­ła. „Kleks” nie był żad­ną pla­mą atra­men­tu, tyl­ko trój­ką­tem z wpi­sa­ny­mi cy­fra­mi.

[image: ]

– Pięć, pięć, pięć – po­wie­dzia­ła Bec­ca. – Do­brze, że nie sześć, sześć, sześć, nu­mer Be­stii.

– Czy to szyfr? – spy­ta­ła Lily.

– Tak my­ślisz?

– Może to być klucz do od­czy­ta­nia tego dziw­ne­go frag­men­tu o pa­ko­wa­niu się do po­dró­ży.

– Ale jaki?

Lily wes­tchnę­ła.

– Nie wiem! Co daje pięć, pięć i pięć? Pięt­na­ście. Może co pięt­na­ste sło­wo coś zna­czy? – Spraw­dzi­ła tekst.

– Dziew­czyn­ki! – Pani Mo­ore syk­nę­ła przez uchy­lo­ne drzwi z dru­gie­go po­ko­ju. – Już pół­noc. Pora spać!

– Prze­pra­szam, pani Ben­son – po­wie­dzia­ła gło­śno Lily, a po­tem szep­nę­ła: – Zła­ma­łam szyfr, praw­da?

– Jesz­cze nie – od­szep­nę­ła Bec­ca. – Ale pew­nie je­steś na tro­pie. Moż­li­we, że nie cho­dzi o co pięt­na­ste sło­wo, tyl­ko pią­te, po­tem dzie­sią­te, pięt­na­ste i tak da­lej. Albo co pią­te sło­wo, czy­li pięć, pięć, pięć i da­lej, cały czas.

– Tak czy owak, roz­wią­za­łam, choć czę­ścio­wo – upie­ra­ła się Lily.

Bec­ca pod­kre­śli­ła każ­de pią­te sło­wo we frag­men­cie z dzien­ni­ka.

Pa­ku­jąc się, ob­ser­wu­ję, jak Hans upy­cha w sa­kwach książ­ki i mapy Ro­sji – te, któ­rych ja nie po­trze­bu­ję.

– Hans, za­raz ru­sza­my, mó­wię, ale wpierw zaj­rzyj do sza­fy. Po­szu­kaj tam map Ita­lii i przy­nieś mi je na górę. Leżą obok mi­nia­tu­ry stat­ku. Nie za­po­mnij też tej czer­wo­nej mi­secz­ki. Tej do go­le­nia bro­dy.

– Te­raz mam cię ogo­lić?

– Po­tem. Te­raz cze­ka nas trud­na wal­ka o pra­wa bied­nych lu­dzi z da­le­kie­go kra­ju, gdzie moż­na flo­tą do­pły­nąć. Trze­ba nam tyl­ko krzy­ża na dro­gę.

Klucz co pią­te­go sło­wa dał zu­peł­nie inny tekst niż dziw­na opo­wieść o książ­kach, bro­dach i ma­pach. Lo­gicz­ne wy­da­wa­ło się roz­bi­cie go na dwa zda­nia.

„Hans i ja ru­sza­my do Ita­lii na stat­ku czer­wo­nej bro­dy. Po­tem wal­czy­my z flo­tą krzy­ża”.

– Ha! – wy­krzyk­nę­ła Lily. – Bec, z tego może wyjść na­stęp­na mi­sja!

Szyfr pią­te­go sło­wa ujaw­nił tekst wy­raź­nie róż­ny od uwag o książ­kach, ma­pach i brzy­twach.

Ko­lej­ny roz­dział był z po­zo­ru rów­nie nie­win­ny i do­ty­czył kom­ple­tu pod­ków dla no­we­go ko­nia Han­sa No­va­ka. Po od­szy­fro­wa­niu zmie­nił się w inną, dużo cie­kaw­szą opo­wieść.

Od­wie­dzi­łem sta­re­go przy­ja­cie­la w jego pra­cow­ni i ga­da­my so­bie.

– Słoń­ce na­dal się nie po­ru­sza? – pyta. – Hmm. Co­dzien­nie się cze­goś uczę.

Bła­gam go, żeby zo­stał Straż­ni­kiem srebr­ne­go ar­te­fak­tu.

– Za sta­ry je­stem – rze­cze on. – Ale stwo­rzę coś pięk­ne­go dla jego ukry­cia!

– Bec­ca, je­ste­śmy co­raz bli­żej celu! – szep­nę­ła Lily. – Kim może być ten sta­ry przy­ja­ciel z pra­cow­ni? Szyb­ko, od­szy­fruj na­stęp­ny frag­ment!

– To nie ta­kie pro­ste – od­par­ła Bec­ca. – Na­stęp­ne kil­ka­na­ście stron jest za­pi­sa­nych czymś srebr­nym, atra­men­tem albo far­bą. Nie wi­dać słów, tyl­ko li­nie, idą­ce w róż­nych kie­run­kach. Jed­no­cze­śnie wszyst­kie te stro­ny są za­czy­ta­ne i przy­bru­dzo­ne, jak­by ktoś prze­glą­dał je wie­le razy, choć nie wi­dać słów.

Lily po­chy­li­ła się nad dzien­ni­kiem. Kart­ki opa­li­zo­wa­ły w świe­tle lam­py.

– Oj, od sa­me­go pa­trze­nia za­krę­ci­ło mi się w gło­wie – po­wie­dzia­ła.

– Tak, mnie też.

– Może sło­wa są za­pi­sa­ne nie­wi­dzial­nym atra­men­tem i…

Na­gle na par­kin­gu zgrzyt­nę­ły opo­ny.

Stuk­nę­ły jed­no­cze­śnie otwo­rzo­ne drzwi i gwał­tow­nie za­tu­po­ta­ły kro­ki.

– Lily! – szep­nę­ła Bec­ca. – Czer­wo­ny alert! Nie wie­rzę! Czer­wo­ny alert!
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